1. Wiersze

 Włodzimierz Scisłowski „Szczeciński wiatr”

Szczeciński wiatr, wesoły wiatr
Z dalekich, zielonych przedmieści 
Do pokoju oknem raz wpadł
I przeróżnych naznosił wieści!
Szczeciński wiatr, wesoły wiatr
znad Odry, z Pogodna, Krzekowa
Do śródmieścia frunął na zwiad -
Ciekawa z nim była rozmowa:
O banderach nad portem w Szczecinie,
O Głębokim, gdzie poszum drzew,
O kwiatami okrytymi jaśminie,
O wędrówkach bałtyckich mew.
Szczeciński wiatr, wesoły wiatr
Z odrzańskich rozłogów zawiał!
Szczeciński wiatr, wesoły wiatr
Zawsze na nas czeka w błękitach!

Władysław Bełza „Katechizm polskiego dziecka” 
— Kto ty jesteś?
— Polak mały.
— Jaki znak twój?
— Orzeł biały.
[bookmark: f5]— Gdzie ty mieszkasz?
— Między swemi.
— W jakim kraju?
— W polskiej ziemi.
— Czym ta ziemia?
[bookmark: f10]— Mą Ojczyzną.
— Czym zdobyta?
— Krwią i blizną.
— Czy ją kochasz?
— Kocham szczerze.
[bookmark: f15]— A w co wierzysz?
— W Polskę wierzę.
— Coś ty dla niej?
— Wdzięczne dziecię.
— Coś jej winien?
[bookmark: f20]— Oddać życie.
[bookmark: sec5]Zmiana pierwszej strofy dla dziewczątek:
[bookmark: sec6]— Kto ty jesteś?
— Polka mała.
— Jaki znak twój?
— Lilia biała.
[bookmark: f25]itd.


2. Symbole Szczecina 
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Zabytki 
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3. Symbole Polski 

          Mazurek Dąbrowskiego - Hymn Polski (tekst oficjalny)

Jeszcze Polska nie zginęła,
Kiedy my żyjemy.
Co nam obca przemoc wzięła,
Szablą odbierzemy.
Marsz, marsz, Dąbrowski,
Z ziemi włoskiej do Polski,
Za twoim przewodem
Złączym się z narodem.
Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę,
Będziem Polakami,
Dał nam przykład Bonaparte,
Jak zwyciężać mamy.
Marsz, marsz, Dąbrowski…
Jak Czarnecki do Poznania
Po szwedzkim zaborze,
Dla ojczyzny ratowania
Wrócim się przez morze.
Marsz, marsz, Dąbrowski…
Mówi ojciec do swej Basi
Cały zapłakany:
“Słuchaj jeno, pono nasi
Biją w tarabany.”
Marsz, marsz, Dąbrowski…
	

	Godło i Flaga Polski 
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4. Teksty 

O Czechu, Lechu i Rusie

Trzej bracia-Słowianie, Czech, Lech i Rus przed wiekami, gdy w Europie dopiero powstawały państwa, wędrowali po wielkim terytorium między dwiema rzekami, z zachodu była to Odra, od wschodu Dniepr. Przemierzali wielkie połacie pól, lasów. Nie była to łatwa podróż, musieli mierzyć się z dziką przyrodą, niebezpieczną leśną zwierzyną, nie mogli się zgubić wśród leśnych kniei, kto by się zgubił, ten mógł nigdy się już nie odnaleźć. Nie byli to zwykli bracia – Czech, Lech i Rus wędrowali ze swoimi ludami, każdy z nich był wodzem plemienia i choć wędrowali razem, i szukali najlepszego miejsca, w którym mogliby osiąść, każdy z nich wiedział, że powinien samodzielnie zapewnić i sobie, i swojemu plemieniu jedyne miejsce dla niego, w którym mogłoby się rozwijać.
 
Łatwiej było iść im razem, wszyscy byli Słowianami, rozumieli się bardzo dobrze, ale 
w jednym miejscu nie mogli się zatrzymać. Wędrówka nie była łatwa, z nimi szły dzieci, ludzie starsi, którym niekiedy brakowało sił. Ani Czech, ani Lech, ani Rus nie chcieli jednak poddać się namowom niektórych i ostatecznie zakończyć wędrówkę w miejscu, które wydawało się idealne do tego, aby z nim związać dalsze swe losy. Mądrzy bracia wiedzieli, że szybka decyzja może obrócić się nie tylko przeciwko nim, ale również ludziom, za których jako wodzowie plemion byli odpowiedzialni. Czekali więc na szczególne znaki, które mogły im podpowiedzieć najwłaściwszy z możliwych wyborów.
 
Wędrowali więc dalej wśród szerokich pól, leśnych ostępów, pomiędzy korytami wielkich rzek, wśród pięknych jezior. Wędrówka trwała już długo i wydawało się, że nigdy nie dotrze do celu, który zresztą tak trudno było wyznaczyć. Pewnego razu bracia zatrzymali się na pięknej polanie w pobliżu jeziora. Usiedli pod prastarym, rozłożystym, wielkim dębem, było lato, żar lał się z nieba, wszyscy potrzebowali odpoczynku – chcieli dotrzeć do bezpiecznego miejsca przed wieczorem. Odpoczywali w cieniu wielkiego drzewa i rozprawiali o swej wędrówce… dookoła panował spokój, letnie popołudnie nastrajało do snu, gdy Czech, Lech i Rus ułożyli się wygodnie pod chroniącym ich przed upałem dębem wśród jego rozłożystych, nieprzeliczonych gałęzi usłyszeli szelest, coraz bardziej narastał, wzmagał się i nagle ich oczom ukazał się piękny, dostojny ptak, który z wyżyn swojego gniazda patrzył na nich groźnym, przenikliwym spojrzeniem.
 
Tak zachwycającego ptaka, dumnego i wielkiego jeszcze nie widzieli – był to orzeł biały. Bracia widzieli już podobne orły, ale nigdy tak okazałego. Lech nie mógł od niego oderwać oczu, a ptak nie zwracając już na nich uwagi i nie czując z ich strony żadnego zagrożenia zaczął rozglądać się po okolicy. Jego piękna sylwetka górowała nad koroną drzewa… Lech śledząc spojrzenie ptaka, wstał i również rozglądnął się po okolicy – rzeczywiście było na co patrzeć, nie dziwił go teraz zadumany wzrok króla przestworzy… tak, to z pewnością było królestwo białego orła, a skoro wybrał sobie tu dom, to musi to być znak, który on, Lech, doskonale czuje, na który tak długo czekał! Nie mógł się mylić – powziął postanowienie – zostanie tu wraz ze swoim ludem. Zielona dolina, żyzna gleba, gęste lasy pełne zwierzyny, jagód, grzybów, jezioro zasobne w ryby… szeroka przestrzeń nie dająca się ogarnąć spojrzeniem… pod znakiem orła Lech wybuduje osadę, gród, państwo!
 
Lech idąc w stronę dębu, pod którym nadal odpoczywali jego bracia wiedział już wszystko, także i to, że przyszedł dla nich czas rozstania. Czech i Rus ze zrozumieniem przyjęli słowa brata, pogodzili się z jego decyzją, wiedzieli, że prędzej, czy później tak musiało się stać, 
a każdy z nich musi też iść swoją drogą. Czech i Rus widząc stanowczość brata, również uznali, że nie powinni już iść razem, a każdy powinien udać się własną drogą – tak będzie im łatwiej odnaleźć miejsca, w których mogliby i oni założyć swoje osady. Czech po krótkim namyśle wybrał drogę na południe, Rus, z kolei, postanowił udać się na wschód. Przyszedł dla braci czas pożegnania – nie było to łatwe, ale też cieszyli się, że cel wędrówki każdego 
z nich zbliża się.
 
Teraz było im trudniej – plemiona Czecha i Rusa już same, w mniejszych grupach udać się musiały w dalszą wędrówkę, a Lech – podjąć się zupełnie nowych obowiązków – gospodarskich. Bracia pożegnali się i Lech stojąc pod wielkim dębem widział jak oddalali się od niego, nigdy już ich nie zobaczył. Czuł jednak, że nie jest sam – nie mylił się, biały orzeł patrzył na niego z wysokości swego gniazda, chyba nie był mu nieprzychylny, nie zamierzał atakować, ale po dłuższej chwili rozwinął swoje wielkie skrzydła, które załopotały ciężko nad okolicą i odleciał… Przylatywał tu potem często i widział jak dobrym gospodarzem jest Lech, pod jego rządami wybudowano piękny gród, ludzie zakładali gospodarstwa, nie cierpieli głodu, czuli się tu bezpieczni i szczęśliwi.
 
Lech wiedział, że dokonał dobrego wyboru! Gród stawał się coraz większy, piękniał, przybywało domostw, dookoła grodu wił się obronny mur. Gród przypominał wielkie gniazdo gościnnego orła, miejsce to nazwano Gnieznem, miało się ono w przyszłości stać pierwszą stolicą Polski, a Polacy nigdy nie zapomną o dumnym orle, który był dobrym znakiem dla Lecha – piękny biały ptak pozostanie z nami już na zawsze w naszym państwowym godle!

Żródło: http://legendy-polskie.cba.pl/


Legenda o Lechu, Czechu i Rusie

W dawnych czasach, gdy większość ziemi była porośnięta puszczą, najważniejszym drzewem był dąb, który uznawano za święty, najważniejszym Bogiem mający cztery twarze Światowid,a ludzie nie umieli jeszcze pisać ani czytać - żyło sobie trzech braci: Lech, Czech 
i Rus. Uwielbiali oni konie i często o nich śnili. Gdy podrośli dostali po rumaku od swojego ojca. Odtąd ich zadaniem było o nie dbać. Pewnego razu kapłan powiedział im, że ich przeznaczeniem jest rozjechać się po świecie, ale ponieważ jest ich trzech, a strony świata są cztery, toteż dostaną od niego białego rumaka, który będzie darem dla Światowida. Bracia mieli udać się za białym koniem. Tak też zrobili. Koń doprowadził ich do świątyni Światowida. Tam ofiarowali bogu białego rumaka, kapłani zaś przekazali im życzenia Światowida. Bracia mieli opuścić swoją ziemię i nigdy już do niej nie wrócić. Każdy miał założyć gród w innym miejscu. Kapłani wręczyli każdemu z braci topór, który miał służyć do obrony i pracy oraz sakiewkę z tajemniczym znakiem, o którym nie wolno im było nikomu powiedzieć. Bracia wyjechali zgodnie z wolą Światowida. Któregoś dnia Lech znalazł białe pióro leżące pod drzewem na polanie. Nieopodal tego miejsca miał swoje gniazdo orzeł. Lech powiedział swoim braciom, iż tu jest miejsce, w którym powinien on założyć swój gród, który postanowił nazwać Gnieznem. Lech wybrał to miejsce, ponieważ w jego sakiewce było dokładnie takie samo białe pióro, jak to na polanie. Nie jest do końca wiadome czy Gniezno wzięło swoją nazwę od gniazda, czy też od władcy osady – kniazia. Wiadomo natomiast, iż to właśnie orzeł jest symbolem widniejącym na godle Polski.

Źródło: http://eszkola.pl/jezyk-polski/legendy-polskie-3336.html?strona=2

5. Krzyżówka 

Źródło: materiały własne 

6. Pogadanki na temat wielopoziomowego sposobu rozumienia patriotyzmu np. poprzez:
- dbałość o środowisko, 
- szacunek dla tradycji i rodziny, 
- pielęgnowanie języka i kultury kraju ojczystego 
- inne.

7. „W krainie Orła Białego”, DBG s.j.  materiały świetlicowe

8. Definicja :

Patriotyzm (łac. patria,-ae = ojczyzna, gr. patriotes) – postawa szacunku, umiłowania i oddania własnej ojczyźnie oraz chęć ponoszenia za nią ofiar; pełna gotowość do jej obrony, w każdej chwili. Charakteryzuje się też przedkładaniem celów ważnych dla ojczyzny nad osobiste, a także gotowością do pracy dla jej dobra i w razie potrzeby poświęcenia dla niej własnego zdrowia lub życia. Patriotyzm to również umiłowanie i pielęgnowanie narodowej tradycji, kultury czy języka. Patriotyzm oparty jest na poczuciu więzi społecznej, wspólnoty kulturowej oraz solidarności z własnym narodem i społecznością.
[bookmark: _GoBack]
Źródło: Wikipedia – wolna encyklopedia
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